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o kim mówią w Łodzi? 

B. premjer p. L •. Skulaki, 
lłrezee zarządu Łódzkiej Elektrowni. 

K. kluczborski. 
PracG nad budową 'nowych linij kolejo 

wvch na Górnym ~ląsklJ. ma.iącvch na ce 
lu omin ięcie kurytarza kluczbo;:-ski'cg{), bę 
d ące~o \V rękach niemieckich, postępują 
cia~de naprzód. Część tej linii, mianowicie 
odcinek Wieluń - Podzamcze, okalający 
Bytom. zostala już uruchomio'na. Dnia 8 
b. m. puszczono pierwszy pociąg- próbny, 
w niedfugirn czasie będzie na tej linii podję 
ty ruoh normalny, a sieć la wlączona do 
og-ólnei sieci koleiowej. 
MW!łLJMałNM' .... 44d au 

Giełda 

Plopwsza ppzedD. wBPszawsha. 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwa icaria 
Wiedeń 
Włochy 

29.07 
5,96 

24-,04 
17,79 

115,68 
84,54 
23,73 

Opuoa ~~zedo. ł.UapSZaws~a. 
Dolar 6,11 

TpZ9(la ppzedu. w8PszamskR. 
Dolar 

Te ndenc.la sI" bsza 

Plepwsza ppzedglełda odańsBo. 
Złoty 87,-
Warszawa 86.50 
Dolar 5,22 
Przekaz na Warszawę 6,00 

Dolar w Łodzi. 
W dnlU dzisieiszym na rynku pje

nię~nym w łJodzi dolar kształtował się 
po kursie 6,14,6, Hl. Banki wymiany kupo
wały okolo godziny 12.ej efekty po kursie 
6,1~. 6,13, sprzedawały PC? 6,15. 

'l'endencja utrzymana. Podaż mała 
---X·_--

sea '''--------
'ohkie i [~flei[iiań~~ie lwilIki· ~fle[iWlnaikowil 
Stoją one na stanowisku, że 'nie .· należy· dla "trzech' jed
.nostek narażać ca ego' społeczeństwa ', n'a ' nieob'li~zalnel 

straty. . .,' 
Ponieważ w szere~u pism porannych 

ukaz.ały się wiadomości, które twierdziiy 
o rzekomem poparciu, jakiego próbom Wy 
wolanła strajku powszechneR'o mają użV
CZYĆ ' polskie i chrześcijańskie z\viązki, 
zwróciliśmy się ponownie do pl'zedsta wi
cieli tych związków w celu obiektywnego 
poinformowania zaniepokojonei opinji pn
blicznei. . 

Jak ' przewidywaliśmy. komunikaty J}O

ranne były mocno naciflgnięte ; zawiera
ły szereg nieścislych, a nawet nieprawdzi 
wych w.iadomości. 

Zarówno P. Kaźmierczak. kiero\\>'nik 
Polskich Zwiaz.ków "Praca" (NPR) , jak i 
P. Stemporowski, kierownik Polsko Z\'I.:. 
Pracowników Użyteczności Pulblicznej, o 
świadcza.ia. z,Irodnie, że zrzeszeni w tych 
związkach robotnicy stoią 11adal na sta
nowisku, iż nie można wywoływać zamę
tu dla trzech jednostek. które swego czasu 
lak łatwo PTveszty dl() oorz~dku d.ziennego 
nad wydaleniem szesnastu robotników, a 
teraz, gdy ich wydalono, usituia za wszel 
ką cenę i wszelkiemi sposobami wywolać 
demonstracV.mv strajk w swojej osobistej 
obronie. PP. Kaźmi,erczak i Stemp-orowski 
podkreślaią dobitnie, że reprezentowane 
przez nich związki nie wahałyby się ani 
chwili z wys'tG\:pieniem, ~dyby faktycznie 
chodziło o interes robotnika, ale poniewa,ż 
w tym wypadku chodzi wyłącznie o pty
watmą sprawę trzeoh urzędników. niema 
mowy o 'tern, aby dla nich narażać miasto 
i tysiączne rzesze pracow'Uików na straty 
materialne. 
Zwróciliśmy się z tern samem pytaniem 

do przedstawiciela Związków Chrześciiań 
skich, który oświadczył, że stoią one w 
sprawie stra.iku elektrowni 'lla identvcz
nem stanowisku, 00 Polskie Związki: s\\'o 
je zapatrywania s,precyzowali w umiesz
czonvm wczorai w .:Echu" wywiadzie, 
który podkreśla!, że rzesze robotnicze 
nie mog-a iść na pasku .obrony osobisi vch 
spraw ied11ostek. lecz muszą stać na stra 
ży interesu ogółu robotnicze~o. Wmawia
nie w robo'rników prZ€z wydalonych z e
lektrowni trzech urzędników. że obrona 
ich jest równoznaczna z obrona zdobyczy 
socjalnych robotnika i t. p. jest oczywis
tym absurdem. Każdy robotnik. który trze 
iwo patrzy się na sprawę. doidzie do wnio 
sIm, że Wywotywani·e strajku w 'tak cięż
kim czasie. iak obecny. tylko i wyłącznie 
dlate~o, aby 'trzem jednostkom zape\\'n i ć z 
powrotem dobre posady, jest zupełnie nie 
na czasie. 

'" '" '" 

Dlatego leż rozoowszechniane przez 
zarząd związków zawodow.ych wiadomo
ści o rzekomem wrzeniu na wet wśród 

członków 'tego związku, są szmcznie prze , 
sadzone. 

---!-:--

Kata'strofa kolejowa ' pod Dęb.lin'em. 
rta stacji Gołąb kurjer lwowski wpadł na' pociąg towarowy. 

Dwóch konduk~orów i kilku pasazer6w odniosforany. 
DĘBLIN. 10.11. - Na małej stacyj- bity. . 

ce Gołąb pod Dęblinem, wydarzyła się Podczas katastrofy zostali ranni 
onegdaj katastrofa kolejowa. dwaj konduktorzy! Adam Sadurski i 

O godz. 7 -ej m. 20 Wi'ł6Z. pocią~ Muśdcki. . 
kurjerski Nr. 902. śpieszący ze Lwowa Przewieziono ich do Dęblina. ~dzie 
do Warszawy, wpadł na pociąg towaro- lekarz stacyjny udZIelił rannym pomocy. 
wy Nr. 881. . Kilku pasażerów pociągu kurjer-

. Wskutek zderzenia trzy, wagony skiego doznało lekkich obrażeń ciała'
pociągu towarowego wyskocz;yły z szyn. Przyczyną katastrofy było' zaw;cze
doznając silnego us.zkodzenia; jeden zaś sne puszczenie pociągu kurjerskiego zt> 

wagon pociągu towarowego został roz- sta.cji Dęblin. 
__ ~ED_a~1i.U:'d~·t": . i!H%"SN1M,1'tf!Ii'JW!li:Wi'liWiwe:gj!l'j"f"ftłi·W·JA_, 

Jak się dow,iaduiemv ze s~er robotni
czych, na\vet w łonie z\volenn1ków ,PP~ 
panu.ie oburzenie z powodu tak raząc~] 
różnicy w traktowaniu przez zarząd ZW'ią 
tków zawodowych szeregowy:;h robotD'i
ków, których dla polityki partyjnej swego 
czasu Dośwjęcono. a {uzów partyjnych, o I 

których robi się Jyle hałasu. Manifestacje faszystów, z powodu ocalenia MussolinI .... . 
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W świetle wczorajszej rozprawy. 
W anIu wczorajszym odbyła się cieKa 

wa roZ/prawa. która rzuca dziwne śwdatło 
na stosunki. jakie pa'noWialy w tutejszych 
warsifafach kolejowych. 

,;Rozwój" fufejszy oosfawił przed ro· 
Kiem kierownictwu warsztatów kolejo
?łYch nasfępujące zarzuty. wyszczególnio 
ile w akcie oskarżenia: 

Prywatne roboty z mate
rjałów państwowych. 
Warsztaty mechaniczne obu stacyj 

· łódzkich. Fabrycznej i Kaliskiej, prowadzo 
ne były poniżej ~szelkiei krytyki. zasadą 
PTowadzenJa ich byto okradanie Państwa 
bez sumienia i jakichkolwiek skrupułów. 
Naczelnv inżynier a kierownik obu war
szTatów. iniynier Zajączkowski w pierw
szvm rzędzie maczał ręce w lei aferze. bo 
wiem w warszt.atach koleiowvsh wyra
biano mu meble do osob iste~o użytku. 
.. Na stacji fabrycznej urządzona była kom 
plelna fabryka r,eparacjj waR"onów dI.a 
firm prywatnych. prze,prowadzaoo fam re 
mo'nf setek wa~nów materjałami pań
sfwowemi i przy pomocy personelu ko
lei. a osiąR"nięte z tei reparacji krociowe 
sumy tonęły w kieszeniach kierowników 
warsz.tatów" . 

, 
Rozprawa sądowa. 

Inżynier Zajączk'owski zaskarżył re
'tlaktora .,Rozwoju" o oszczerstwo" i spra 
wa została wyznaczona na dzień wczo
rajszy. Po załatwieniu zwykłych formal
ności przystąpiono do przesłuchania 

świadków. 
''',', " r.'''' 

Wprowadzono świadków: więKszość 
po lat 60. ludzie. którzy PO 30 lat pracują 
na kolei. 

Po zadaniu pytań świadkom. zgodnie 
z procedurą. przewodniczący zaprzysięga 
śwtadków. 21 męskich głosów powtarza 
słowa przysię~i. 

Biurka, krzesła, balie. 
Pierwszy zeznaje świadek Mateusz 

Oabulski. Jest on wyprawca drzewa w 
w;usz{atach depot Łódź-Kaliska. Zezn.aje 
'On •. ż,e robił biurka. krzesła. balie. 3 be
czuszki (sadkO: rzeczy te byłv robione 
z 'drzewa deboweslO. bedące2lO własnością 
kolei państ~wych przez pracowników 
kolejowych w srodzinach urzedowych w 
warsztatach koleiowych. W biurze oodob 

• no , 'tych mebli niema. Polecel1ia na te ro-
· bQty świadek otrzymał od Czapigl, zawia 
dlOwcv warsztatów. przyczem p,odp'isane 
.one byty przez Lapinusa. urzędn,i ka, ktć 
ty był podręcznym naczelnika. in~ Za~ 
ją,czkowskieg-o. do ieR"o osobistych zleceń. 
Inżynier Za,iącz,kowski przychodził do 
warsztatów t nie m6gł nie wiedzieć o tej 
robocie. 

Mała tokarenka -
ot zabawkal ... 

Swiadek Ajttonł Erendt iest ślusarzem 
oracuje w warsztatach na st. Łódź-Kalis
ka. Przed. strajkiem pracował w w,arszta
tachŁódi-Pabryczna. Swiadek widział, 
jak w oddziale . .ltdzic pracowa ł. robiona 
była tokarenka. mała tokarnIa. taka sobie 
zabawka (świadek okazuje rek a mnieiwiQ 
cej pór metra). Tokarnia ta bYła zrobiona 
dla inżyniera Chhtdzlńskleio. który był 
1)Qmocnikiem inż. Zajaczkowskie.lto.Tokar 
ka ta zoslat.a następnie przesła'na do Kut
na. dokąd inż. Chludziński :oostał przenie 
sionv. Tokarka zrobiona była z materiału 

'nądOWe20 w ~odzinach urzedowych , 

przez pracowników koleJowych. płatnych 
przez P. K. P. Tokarkę tę zrobił tokarz Ja 
ranowski, przyczem inż. Zajączkowski wi 
dział to. przychodząc wi,elokrotnie; to
karka zresztą była robiona dłuższy czas. 

Kutnia polowa, wagoniki, 
wały, blacha ..• 

'S'wiadek Antoni MuszYńskł jest ślusa
rzem. pracowa1 na sf. Łódź-Fabryczna. 
W zeznaniu swem ujawnia on sensacyjne 
szczegóły. Na uJ. Przejazd byt zakład 
meohan.icz'l1Y; tam potrzebna była kuźnia 
polowa i imadło; owe narzędzia zabrano 
przeto z warsztatów depo"f Łódź-P'abry
czna; pOlałem zabierano dla budowy wa
goo.ików z ma~azynu k(}lejow~o długie 

wały żelazne; z watów tych cięto osie do 
tych wagoników. Pozalem widziałem' 
jak pewne~o r azu wziGli z magazynu całą 
parę śrub. Z kotła wycięli blachę przy 
dymnicy; blachę tę użyŁo przy ro'bocie 
fych w6zków. Wszelkie rohoty byty wy 
kon'Y'Wane jawnie; rObotnicy się nigdy z 
wykonaniem powyższych prac nie kryl1, 
owszem robH! Je na oczach inż. Zającz
kowskie~o. gdy tenże do warsztatów 
przychodził. Ponieważ mi się te cale 
.,szacherki nIe podobaly" mówi świadek . 
poszedłem do policji i o'POwiedzJalem o 
wszyst'kiem. Następnie świadek poszedł 

do Ostrowskiego i powiedział mu o tym 
meldunku w poHcjJ. Ostrowski w6wczas 
nazwał śwIadka łajdakiem. mówiąc "ja 
się was łajdaki nie boję; Zajączkowski 
przegna was na cztery wjatry! On bo
w,lem wie dobrze o w~ystkletn"! Po ja
kimś czasie jednak Ostrowski! zawołał 

świadka . podał mu rękę i m6wił. żeby 
była z~oda. Pozatern świadka mianowa
no rewidentem. Następnie świadek byt 
badany przez komiSję śledczą. Za karę, 
jak świadek przypuszcza daH mu gorszą 
robotę, kazali mu mianow.icie 5 wiorst od 
S. Kaliska pracować. Sw. poszedl do Za
jączkowskiego, 'Prosić by go zostawił n.a 
tern stanowisku. Zajączkowski jednak 
wyrzucit śwnadka za drzwi, mówiąc "won 
stąd , ja nad takimi l'Udźml l1ie mam lito
ści"! Potem zaczęto świadka szykano
wać. w końcu zaś po sądzie dyscyplinar 
nym świadka wyrzucono; świadek zwró
cił się do Związku. ten kolemo do Mini
sfra Kolei, i świadek po jakimś czasie na 
służbę wróc.iI. Prócz wymienionej tOKar 
ni byty w warsz·fafach robione, jak się 
świadek wyraża "na lewo": hamulce, bu
ksa do waf!OITtllków, moslęt.ilte pręty. WSZy 
gf· ie te przedmIoty były wylwnywane w 
~odz.lllach pracy przez robo.tników kOłejo 
wych z m~,terJału kolelowen;o. ~wiadek 
widział. jak robolnicy Wilczek i Opas 
wynoiSiIi te rzeczy na plecach. I1Tzyczem 
wyn()o~lli Je koło tu lu przy ul. Tramwa
Jowc~. ChodzHo o to. by wynosić bokiem 
by to byto mniej widoczne. Widział to 
razem ze św,iadkiem i Oł6wek. 

Nie było czasu na roboty 
rządowe. 

~wiadek .J6zef Pln~owskl prowadzą
cy parowozownię tli'eraz polecał napra
wę parowozów warsztatom. Parowozy 
fe reperowano bardzo powoI!, p:dyż pra
cownicy zaleci inną pra A nle mieH czasu 
naprawiać parowozów. Przyczem robo. 
ta prywatna była wykc11vwana w~zędzie 
I w kuinl ł w tokarnI ł w ślusarni. Kie· 
dyś zden-erwowalny wobec wszys-tkkh 
świadęl\ powiedział 0rtrOtwskiemu. że na 
tak,le 11Z,eczy nie po:.:wo[ i ndd-a sprawę 

prokuratorowi. Inżynier Zajączkowski o 
,tych robotach wliedzia1; niejednokrotnie 

po pM godziny stawal przy tych robotni
kach i Jako fachowiec nie mógł nIewie
dzieć przecłeż, CO się robi. 

Prywatne przedsiębior
stwo, ale materjał kole

jowy. 
Przy ul. Przejaw 42 prowadz{)ltle DY

lo intratne przedsiębiorstwo. Współwła
ścicielem tegoi był Ostrowski; przyjmo
wał on tam rt'1żną robotę pryWatną l wy~ 
konyWał z materiału kOlejowego przez 
pracowników kolejowych. Do '[ego loka
lu zrubrali polową ]rożnię z wars z"fa't ów. 
Swiadek nie słyszał, by Osfrowskj był u
karany za powyższe. 

Swjadek Skalski Józef w.idz'i"ał, 'JaK 
pracownicy warsitatowi wyohodziH na
praw'iać prywatne wagony kolejowe, 
przyczem bra'no do naprawy materjat ko
lejowy. Między świadkiem a ślusarzem 
F,i!galą wywiązała się raz awantura, o 10, 
że świadek nie chciar mu dać klinów. Po 
lei awanturze świadek wsłał poblfy. 
Zwracał się w tej sprawie do Ostrowskie 
go i pjsa!ł raport do Zają.czkows1dego, ale 
to pOzostało bez skutku. Sw.iadek widział 
jak zabierano i wynoszono poza obręb ko 
lei iJ)!Udlo śrub, 5 ki10gramowe. 

"Taka drobnostka·'! .... 
Swia,dek okazał komisji dyscyplinar

nej konewkę z miedZi wykonaną z mate
riału kOlejowego. Swiadkowi zabrano 
śnibsztak, n~ kt6rym ,pracowal; zabrattro 
go dQ roboty w~on\k()w me należących 
do PKP. a robionych na prywamy obsta· 
lunek. SwIadek skarzyl sIę Ostrowskie
mu, na co o't'rzymał odpowiedź, że to 
"taka drObnostka". 

W stolarni robiono d[a p. ZajączJ{ow
ski ego 2 fotele, dla Ostrowskiego coś w 
rodzaju toalety. Stolarz KukuIski pra
wie wyłącznie wyrabiał meble dla panów 
mecha'!lik6w. Robiono też wagoniki d'la 
jakiej'ś firmy. Na osie dla tych wagoni
ków brano waty że'lazl1'e z magazynu ko
lejowego. 

Rondle, czajniki, dusze 
do żelazek, pługi. 

~'wiadek Niewiadomski Stanisław ze
znaje, że z polecenia zawiadowcy war
sztatów Cze.pigi wyrabiano , w warszta
~ach rondle, czajniki, dusze do że!a'Zek, 
pługi. Roboty 'te byty wykonywane sta
le z malerjaJu kolejowego. Inż. Zającz- ' 

kowski często przychodził do warszta
tów i wjdziar. jak to byto robione. 

Balustrady do bufetów 
z parowozu belgijskiego. 

Swiadek Zeler An!/:oni zeznaje, że w 
warsztaci'e kolejowym rozebrano belgij
sMz parowóz i z części mosieżny"h te~oż 
parowozu zrobinno balustrady do bufe
tów restauracyjnych. Balustrady te zo
stały wywiezione poza obręb stacji kole
jowej. 

Ramy do okien. 
Świ ad C'k Antoni Kasprzak zeznaje. że 

prócz biurei" robiono ramy do okien; 
2'dy świadek wracał rafiO, wyrobionych 
po.rzooniego dnia przedmiotów nie zas.ta
wał w warsztatach. z cze9:O świade!{ 
wnios.kuje, że przedmiot v te były wyno
szone w nocy. 

Najpierw lutowanie pry
watnego rondla, - ,otem 
szwejsowanie rządowej 

rury. 
S·w. Jan Polczyński jest koflarzem ŻI 

laznym, zwrócił się do pracownika sz~ 
dY, . by .. 'POszwejsowat' 'wyję'tą rurę, Je 
on tego zro'bić nie chciał, bo z pOlecen 
swej władzy lutował nowy rondel. Śwl; 
dek wówozas zapytał: "czy to fabryk; 
rOtlJidli, czy naprawa parowozów"? Za 'tą 
zwolali na świadka sąd polubowny; \\l 
skład sądu mial wchodzić Ignacy Kosiel~ 
ale on oświadczył. że sądzić św.iadka nią 
będzie. a przeciwnie. że sprawę należy :04 
dać pro'kuralorowi. Prócz rondli w war~ 

sztafach wyrabia~o śrubsztaki stOł()W~ 
których się na Iwlei nie uŻyWa. Powie· 
rzone rOboty były wykonywane jawme : 
nl,kt się z tern nie krył. Zając zkowsk 
przychodził nl!-eraz j palrzył na to. ,'po
nieważ za dużo wled,lllałem"" mówi świa
dek, .~ZOIStałem wydatooy". 

DObry gospodarz. 
Św. Józef ,Pawlak ze~naje, że ol)j~ 

wa"rszfaly w r. 1918 od Niemców. W roku 
·1922 świadek widząc nadUŻYcia Czapt~ 
zawładowcy warsztatów IJOszedł do na
czelnika ZajączJrowskle~o i DOWiedział mu 
o nich. Na to inż. Zaiączkowski odpowie
dział, że Czapiga jest dobry R"ospodarz.W 
nasfęPStwie stanowisko majstra warsita
toweR"o mi odebrali i wystali na linię. Na
Drawa oarow.oz6w była pJ'70wad.rona .. POd 
Dsem". chooziło o to. by się tylko :ttaZYw3 
ło. że J)arowóz iest naoraw\louy. 

Filtry, furtki do ogrodze~ 
nia chlewu ... 

Św. Ołówek I~nacy ze~naje, że ślusar 
Kopca opowiadał mu, że robił dla Zającz
kowskieg-o filtry. furtki do 02rodzenia dla 
świniaków i t. P. Z wiedzą inż. Zaiączkow 
skie~o zrobiona była tokarnia dla inż Chlu 
dzińskieR"Q. 

Swiadko\Vi Adamowi Zawadzkiemu n 
botnicv Wilczek i Opos móWiili, że z pole· 
cenia wladzy wynoszą metale ooza stacJe 

"Primus" Z parowozoYlej 
miedzi • . 

Św. Walenty Kiełbasa wid.ziat. iak ślu , 
sarz Szkoda z miedzi, J){)Cbodzącei z rme 
brane20 parlOwozu robił maszynke .. Pri~ 
mus". a ślusarz Weiss rondle i czajnik? 
miedziane. Przedmioty te robiono nie dla 
potrezb P. K. P. Dla kogo? - świadek 
nie wię. Z robotą ta się nie kryli. robili o
twarcie w .!rodzinach pracy; inż. Zającz-, 
kowski bywał 00 5 razy tY1!ooniowo. rów' 
nież przed nim się nikt nie krył z robDta. 

Małe wagoniki wąskoto· 
rowe. 

Św. Zdroiewski wie. że bvtv w war
sztatach robione wa~O'l1iki mate wąskot.r. 
rowe; byly onc wv\Vożon'e na plac KOZ(l 
neck i e~Q; świadek słyszaf, że były robio· 
ne dla Polbalu. Ostrowski dawał orzepusl 
ki na wynoszenie narzedzi DOza stade. Ir 
żynier Zaiaczkowski często bywa! \V wa; 
sztatach. wvmkni<lI1e roboty rob:'0I1 0 Q' 

twarcie. nikt się z nią nie krył. Zres?'ta w. 
sroni!d to nIe hda. trudnlO ich nIe wińzleć 

Św. Kasprzak Boleslaw 2 poleceni~ 
Czapi~d robi! umoc,owania do motoru eleł 
lyczne~o dla celów nie koleiowvch. Od! 
zapytał PO co to ma robić. o,doowied.zianr 

mu. że to nie ie20 rzecz. 
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Dzień w foDzi. 
--;t;-

Dwie sylwetki w mrokach 
nocy. 

(x) Dozorca domu przy ulicy Sienkie
wicza 39, spostrzeg-t ubiegłej 'llOcy na 
podwórvu posesji dwócn podejrzanych o
sobników, uSiłujących dostać się przez 
płot do sąsiedniej posesji. 

Dozorca wszczął alarm, \vtSkulek cze
g-o postacie porzuoiwszy dwa dość po
kaźne worki zbieg-fy. 

W workach znajdowało się 6 i pół pa
i~zek kradzionej przędzy. 

Porzucony przez złodziei łulP odnie
siono do VII komisarja'fu P. P. 

Za zbiegfymi wszczęto energiczne !l0-

szukiwania. 
--"":-":-:-:-

Szmugiel tytoniu. 
(x) Do XLV komisarjatu P. P. sprowa

dwno AlIfonsa Psurskiego, zamieszkafegc.. 
przy ulicy LubellSk'iej 8, przy którym ~na 
leziono kilka kilogramów tytoniu nieban 
derolowanego, pochodzącego naj.prawdo 
podobniej z tak zwanego s~muglu. 

Psurs'kiego ,po przeprowadwnem do 
chodzeniu zwolniono, st>rawę zaś skiero
wano na drogę sądową. 

Niemiłe spotkanie. 
(x) w dniu wc'Zorajszym funkcjo'tlar

lus'l.e I komisarjarvu P. P. przechodząc uli
cą Brzezińską spos.trzegli znanego policji 
ztodzieja Kazimierza Zalasę (Brzezińska 
84) i'dącego w towarzyslwie podejrzane
go również osobndka. 

Funkcjonarjttsze ohu zatrzymaoJi i od
,prowadzili do pobliskie~o komisarjalu , 
g-dzieustalono, że ZaJasa, poszukiwany 
jest za dokonan4e kilku kradzieży. 

Drug-im osobni!kiem okazaf się Kazi
mierz Janek, bez starego miajsca zamie
szkania, .podejn;any również o kradzie
że. atu osadzono w areszcie, sprawę 
przekazując sędzIemu śledczemu. 

--:::-

V. CROSS. 11 

PRAWO SERCA. 
p O W l E Ś ć. 

Pani Torne przyjęła za,proszenie; Ro
land spędził z niemi przyjemny wieczór 
w teatrze, zakończony później wystawną 
kolacją w res'tauracji. Gdy żelrnając się 
z paniami pomóg-l Helenie ubrać jedwab
ny płaszc'Z wieczorowy i przypadkowo 
dotknął jej ramienia, stwierdził, że stracił 
zwykłe panowanie nad sobą. JeżeM los 
11ie przekieruje wszystkiem inaczej lub 
Helena sama nie będzie go omijała, utonie 
w bagnie namiętności; - ta myśl jak bły 
skawica ,przeleciata mu przez głowę. 

Nie móg-t spać całą 1l0C; chodził jak 
błędny po swoich dużych pokOjach, pe
łen jakiegoś niewyttumaczonego smutku i 
rozpacziliwej 'tęsknoty. Jeg-o przypUS'Zcze
:nia sprawdziły się. Petni Torne nie opowie 
działa swoim córkom o jego stosunkach 
rodzinnych; ponieważ zaś mato mówiollO 
też o nich w kotach, w których się obra
cały, było więcej niż pewnem. że panny 
Tome nie wiedziały zupełnie o jelro nie
szczęsnej żonie. a mO ,~ty się n t'em dowie
d2')ieć jedynie od niego albo swej matki. 
Katastrofa z przed piętnastu laty była zre 
sztą już tak odległą, że do niej już nie po
wracano, nawet w kobiecych plotkach. 

..... ÓDZT<lE ECHO WIPC7rRNE" - dnia 10tisfopada 1925 ro'lCtt 

Dziwni przechodn-e. 
Historja 7-miu skłębionych ciał. 

Przed ,posesją Nr. 45 przy ulicy Rokli
cińskiej na Widzewie panował ruch wiel
ki. Przed bramą stało pięciu mężczyzn, 

z pośród których rej wodzili Władek, Sfa 
siek i Kostek, bracia Czerki·n, mając usta 
łoną, w obrębie całego Widzewa, mar!kę 
awa'nturników i urwi,pokiów. 

Bracia tedy ,.kropnąwszy" sobie nie
co stanęli przed bramą domu i prowadzili 
żywą dysputę, przepla'taną niecenzural
nymi wyrazami i kaskadami śmńechu, z 
Józefem Sontą i Władys.ławem Rzepni
kowskim. Świcie powierze i spore do
zy "oczyszczonej" dodały szanownej 
piątce animuszu. 

Szuka1i więc awa'n'turnJcy zaczepki, 
którą leż niebawem znaleźli. W między-

czasie ulicą .przechodzili Sfefan Zięba I 
Bronisł,aw Wagner, zamieszkali ,przy uli
cy Rokicińskiej lOS. 

Kiedy obaj przechodzili obOK awantur 
niczej piątki, rzucono pod ich adresem 
uszczypliwą d wieke niemorailną uwagę. 
Od strony przechodzących w odpowiedzi 
padło stowo: "świnia"! 

- Coooo! wykrzyknęła zacna Kom
pa'nja i dalejże na wroga. Rozgorzała 
walka, kres której położył przechodzący 
patrol. poHcyjny. 

Ziębie i WagnerowI, k"'tórym awantur
nicy porowinali gtowy udZlielit ,pomocy 
lekarz pogolowia, zacną zaś "piątkę" po
oiągnięto do odpowiedzialności sądowej. 

ObCr16d na eześ~ Mikada w kolonjł japo6l1klej w Pal'yza. 

. 
Rozpa,sanie wyrostków. 

Harce wieczorne. 

MieszKancy ul. Tuszyńskiej i bocz
nych uskarżają się na niebywale rozpasa
n,je wyrosŁ'ków i awantuf'l1ików w tej 
dzielnicy, którzy wieczorami zaczę,piają 

spokojnych prz'echodniów, przy urz.ąodza
nY'ch zaś bójkach wybijaj'ą zaś szyby i po 
petniają wszelkiego rodzajU ekscesy. 

Żadna kobieta nie może się pokazac 
wieczorem na uliCY, gdyż bandy wyro
stków rzucają się często .na bezbr,onną, 
szarpiąc ją i slawiaiąc 'niecne ,propozycje. 

Ponieważ okolice te znane są jako sie
dlisko wszelkiego rodzaju szumowin, ruie
wąbpimy, 1'Ż odpowiednie sfery zajmą się 
oczyszczaniem tej dzielnicy i usuną bolą-

Pani Torne rzadko omawjała sprawy 
hll1ych ludzi. Powstala sama z dwojgiem 
dzieci jako mloda, bogata i pociągająca 
wdowa i uważała za stosowne nie poru
szać tajemnic swoich znajomych w na
dziei, że ci się jej odwzajemnią tem sa
mem. 

Nawt Jej przez myś'l nie przeszło, aby 
Helena mogla sic zakochać w ROIla-ndzie. 
Bvło przecież tylu młodych mężczyzn, 
którzy bezskutecznie zalecaLi się do jej 
c6rki,nu p- było więc prawdopodobnem,aby 
ona wybrała mężczyznę, który już prze
żył prawie połowę swego życia. Zresztą 
ufała Rolandowi bezg-rani,cznie. Ni,g-dy 
nawet w najbardziej fantastycznych snaCh 
niepomyś'lala, żeby Roland mógł inaczej 
patrzeć na jej córki, jak przez pryzmat 
przyjaźni. Uważała gO już za zrezyg-no
wanego wobec beznadziejnej sytuacji, w 
jakiej się znajdował i nic przypuszczała, 
aby mógł starać sie o wzg-ledy młodej 
dziewczyny, na kt6rej miłość nie mógł 
uczciwie zareagOYlać. 

W ogólnośoi jej rozumowania były 
słuszne. Roland byt dżentelmenem i czło 
wiekiem nawskroś uczciwym. Nie wie
dziala jednak i nie l110gla zrozumieć. że 
przemożna namiętność pochwyciła go w 
swe s·zpony i nałoży ta 'nań więzy, od któ 
rych tylko n~eliczne wyjątki potrafią się 
wyzwo'lić. 

Przechadzając się tam i z powrotem 
po swoj'elU mieszkaniu. doszedł Roland 

czkę, lak dotkliwą dla taml'C}szvC'11 m~e
sz'kańców. 

---10--

Spokój nie zawadzi. 
"(x) Ubiegłej nocy niewykryci dotąd 

sprawcy dostali się, przy pomocy podro
bionych kluczy, do mieszkania Józefa 
Szymańskiego, zamieszkałego .przy uHcy 
Aleksandrowskiej Nr. 28. 

Złodzieje widać byli poinformowani o 
nieobecności domowników, bowiem z ca
łym spokojem 'Obrabowali mieszkanie, po
czem zbiegli nies,postrzeżeni przez nikogo 

O dokonanej kradzieży powiadomiollo 

do wniosku, że jedynym sposobem urato
wania Heleny i siebie samego byłoby wy 
znanie jej wszysfi1delro bez ogródek. Po
winien ol>Qwloozieć Heenlie, że jego ży
cle zawaLNo się w g-ruzy i że ona ,po,win
na uciekać od mln, albowiem te łatwo 
rnogłyiby zasypać i zmiażdzyć ją cal'ko
wicie. W swej n a,iwnej niewinności po
żegna go prawdopodobnie sama, gdy u
słyszy, że jest żonatym. 

Wa1czyl jednak napróżno ze sobą, aby 
się zmusIć do wyznania swei tajemnicy. 
Mijał dzień po dniu i nic się nie zmienito; 
spo'tykali SIlę często, albowiem. przycho
dził na herbatkę, a nawet na obiad do pa
ni Torne, która powoli się przyzwyczaiła 
do jego częstych odwiedzin. Nikt. kto go 
widzia'ł spokojnego i OlPa'l1owanego, nie 
przy;puszczał, że pod tą maską szf.uczne
go chłodu żarzył się wulkan namiętnośc! 
( odbywała się ,piekielna walka zmysló\v 
z rozsądkiem i sumienli'em. 

Dotychczas nie powiedział Helenie 
jeszcze ani słowa n miłości i nie miał zre
sztą żadnej ku temu sposobności , albo
wiem nigdy nie byli sami. Matka, si'O
stra albo przyszły szwag,ier Heleny byLi 
zawsze obecni. gody Roland przychodził 
do domu pani Torne. Helena sama była 
za wsze ubrana z wyszukanym smakiem i 
od-d'ziaływała nań ożywczo, jakby była 
źródłem życia. Jej miękki głos i łagod
'ny głos czarowały go i podniecały. Im 
częśoi'ej ją widywał, tern więcej wpląty-

•. I 

o dobre imi-= placówek 
oświatowych. 
Podział elewów. 

Donoszą nam. iż wskutek wspólnego 
uczęszczania mężczyzn i kobiet na roz
maite kursy wieczorowe, doksztatcająQe 
zdarzają się niepożądan3 wypadkj, co w 
rezultacie może wytworzyć niepochlebna 
o,pinję o tak pożytecznych placówkach o· 
śWliatowych. 

Dla dobra sprawy należałoby przeprc 
wadzić jakiś podział 9'odzin ~ub zastoso
wać odpowiedniO zmianę. Mamy na
dzieję, iż k'ierownicy wspomnianych kur
sów zajmą się tem, dbając O dobre imię 
'POwierzonych im placówek'. 

--0--

Chwasty na gruncie 
rOdzinnym. 

(x) Mieszkańcy domu przy ulicy Pa
bja'l1ickiej 1 zostal,i w dniu wczorajszym 
zaalarmowani krzykami dO'bywajacemi 
,~ ię z mieszkania wdowy Marjanny J1iske. 
~all'i epokojeni sąsiedzi otworzyli drzwi 
mieszkania i ujrzeli syna Hiskowej -- Ru 
dolia, zl1~cającego się nad matką. 

Wyrodny syn zadając matce razy, gro 
zir swej rodziciC'lce zabójstwem. 

Mieszkańcy domu Rudolfa obezwład
nili i zameldowali o powyższem policji. 

Podobny zupd'nie wypadek miał miet 
sce przy ulicy Obywatelskiej 41, g-dzie 
Marjanna Nowaczyńska, również wdowa 
zostafa srodze pobitą ,przez syna Tadeu
sza. 

Hiskowej i Nowaczyńskiej udzielił po
mocy lekarzy Kasy C ho-r y ch. 

Wyrodneml dziećmi zajęty siG blitej, 
władze bezpieczeństwa. 

---10'---

Może pan kupi znaczek? 
Kupujesz, choć nie wiesz, na 

Jaki cel • 
Kwesty uliczne .przvbraty w oslalnicl 

czasach we wszystkich miastach oolskich 
w'PrOSt zastraszające rozmiary. Nie wYi 
starczają iuż niedzielę i święta na rozlicz
ne potrzeby instytucyj, wobec czeg-o uli· 
czne sprzedaże znaczków odbywają sie 
'także i w dnie powszednie. 

Bardzo często przechodnie nie wiedzl\ 
wcale '!la jaki cel dają. organiza'torzYj 
kwes"f przeważnie nie składaja żadny.cbJ 
sprawozdaó publicznych, ile os:ą.gnięło ~ 
kwesty i na jaki cel przez.nacwny zosf<t, 
zebrany fundusz. 

Nie dziw więc, że na tamach ,pism uk~ 
zcl.ią się uwagi, dowodzące konieczno~ci 
zredukowania zbiórek pubUczny:::h. 

IIJ komisariat P. P., który wszczął dochO' 
dzenie. 

Poszkodowany wyrządzoną mu slrat~ 
'Oblicza na sumę przeszło pięściuset zł. 

wat się w sieć, którą zupełnie n.ieświado
mie 11ań zastawiała. 

Pewnego dnia, gdy Helena powróciła 
do swego pokoiku. ujrzała na toaletce list, 
który położono tam podczas .iej nieobec
ności. Spostrzegłszy pismo Rolanda 0-· 
'tworzyła radośnie kopertę. Jej miłość ku 
niemu rosla z każdym dniem i czuła in
stynktownie, że była podziwianą! kocha
ną. Jego spokOjne, opanowane zachowa- , 
nie się nie wywoływało w ni'ej żadnego 
niepokoiu ani rozczarowania. była szczę 
śl,iwą i pełną ufności. Była przekonaną, że 
powinna czekać, albowiem Roland powie 
jej niezawodnie wszystko, gdy nalejdzic 
odpowiednia chwila. Treść listu była na 
sfęlPująca: 

"Droga panno Heleno! 
Opuszczam miasto na killka tygodn1. 

Możeby pa'ni była łaskawą obe:rzeć 
,przed mo,im odjazdem, małe mnzeum, kt{j 
re posiadam u siebie w domu. Każda po
ra prz'ez panią obrana, będzie dla mnie od 
powiednią. 

Oddany 
Roland Werend", 

Helena przeczytała te slowa ze spo· 
kojnym uśmiechem, następnie pocałowa- , 
ła otrzymany list i zaraz napisała odpo
wiedź. 

"Przyjde jutro o g-odzd'nie trzeciej 1)0 
obiedzie. Helena Torne". 

(D.c. n.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x---

Gaz ... J ego Książęca _.-..,. I , osc 
Sobotni straik elektryczności i Wells'owski "Wehikuł czasu". 
Można to zacząć J.ak bajkę: 
ZdarzyłQ się pewnego pięknego razu ... 
.. Raz" ten nie był w1prawdzie tak bar 

dZQ piękny. krótko jednak mówiąc: zda
rzyło się - a było to w porze przedwie
cZQrnej ubie~dej soboty - że wszelkie du 
że i małe. prywatne i publiczne ... oszczęd 
nościQwe" i nieoszczędnościowe Philips"Y 
i i'nne - nagle cichaczem. nic nikomu nie 
mówiąc i z nikim się nie żegnając - zga
sły. 

Łódź zatonęła w morzu ciemności. Ni 
by w Wells·oW'Skim .. Wehikule czasu" -
mieszkańcy grodu nadlódczanego przeby 
li w przeciągu jednej krótkiej chwili prze
strzeń lat pięćdziesięciu wstecz i zna!eźli 
się nagle w ... drugiej polowie wieku XIX
~o ... 

PQwiedzmy tak: w roku 1875 ... 

Nader szybko przystosowali się fódz
:::,y .. podróżuj w cz.asie" do noweg-o mief
sca ,pobytu. Rozpoczął się energiczny mi1l 

na świece i już w przeci~gu półgodz:nkl 
sklepy i magazyny na ulicy PiorrkoW'sklej 
.. zajaśniat'l" setkami pogardzanych już po 
wszechnie, a iednak "tak pożąda!1ych ,..,- po 
"trzebie - skromnych świeczek stearyno
wych ... 

I dziwne. zaiste 'niesamowite wrażenie 
sprawiała ta fę"fniąca o ki porze ruchem i' 
życiem. a cofnięta nagle w czas:~ ulica 
wielkiego miasla - 'Oświetlona prze\\'aż
nie nikłym mi~otliwym blaskiem świe;::y ... 
Grotesk'Owość potęgowała się zwłaszcza 
na od.cinku pomiędzy Zieloną a Andrzeja, 
w tern miejscu. gdzie obecnie co wiecz6r 
błyszczą liczne światła szyld6w i reklam 
elektrycznych. czyni~ce z tego punktu 
9:łóWnei arterii Łodzi istotnie coś na wzór 
malej filji berlińskiej f'riedrichstrasse lub 
'.ondyńskiegQ PicadiIly ... 

Ciemność panowała ,prawie wsze,ch
władnie. Jedno tylko miejsce pr'Omienio
wało nieskazitelnie jasnem światłem. 

Tą oazą w pustyni 'nocy. jasnym punk
tem w otchłaniach mroku. była przestrzeń 
chodnika przed.. sklepem gazowni micj-
3kiei. 

Gaz. ten obecnie już trochę sfar'Oświec 
ki. iuż porządnie myszką 'trą:cący. nie cie
sząCY się nadmiernym szacunkiem środek 
oświe"tlania. iaśniał w sobotni wieczór 
przed sklepem ~az'oWlni, w całej oełni ze
.sztowieczne~o blasku swego. jakby r'Ozu 
imiejąc. że chwilowa sytuacja jest dla nie
'sro jedyną w swoim rodzaju okazją do 
orzypomnienia się i upomnienia o należny 
·mu jeszcze hołd ... 

Gdyby umiał mówić. z pewnośdą wv 
~rzykiwałby przechodniom do ucha: - ~ 
Nidzicie - nietylko do ~otowania nada
ję się jeszcze! ... 

I wiekszość cof'nięlych w czasie łodziail 
spożywających wieczerzę przy niewspół 
czesnym. smutnym blasku świecy. korzy 
~a sie w duchu przed ~azem. Niejeden my 
ślał z utesknieniem, ~dzie i jak przepędzić 
~obotni wieczór - niejedna wizytka u zna 
omych złożona zoslaJa z tej jedyn;e pota 
iemnei racH. że "u nich jest gazu ... 

Posmu·tn!eli łodzianie przy ~mutnym 
świetle ś\vieczek stearyn'Owych i smutno 
było w Łodzi. gdy wtem - wesole rzeczy 
zawsze zaczynają się od .. gdy wtem" -

Szko(a tańca 
w. Lipińskiego Ewangielicka 17. 

Kurs "dla mlodzieży szkolnej" rozpocznie 
się 10 b. m. o 6 m. 30. Dla dorosłych
lO-go i l1-go o godzinie 7 m. 30. Karty 
wstępu wydaje kancelarja od 12 - 8. 

wszelkie PhilipsV i inne, nic nikomu nie 
mówiąc i z nikim się nie witaja.c - ocknę 
ty się z let.argu. 

Jasno zrobiIo się w Łodzi. tódź wy-

płynęła z morza ciemności. Wells'owski 
.• Wehikuł czasu" przywiózł /flas z powro
tem do roku 1925 . 

.. MM_ 
Na targowisku. 

Czy ryby te są świeze? 
Naturalnie, widzi pani, że się jeszcze ruszają. 
Czy od robaków? 

K4 A 

Czy łatwo wykrecić nogę? 
Tak, a szczególniej na łódzkich chodnikach. 

Wiele razy roz.pisywano si ę o chodni
kach pełnych puła'pek! Mimo to jednak 
nikt nie pomyśli o tern. aby zobowiązać 
wreszcie właścicieli poszczególnych po
sesy.i do wyreperowania i d'Oprowadzenia 
do należyte'go stanu chodników. 

Cały szereg wgłębio·nych i nierów:1vch 
płyl kamiennych wytwarz.a wyrwy i .la
my. napełnione podczas deszczu wodą i 
blotem. w które wpada przechodz~ eń wv
kręca.iąc nogę. Przy tej okaz.ii niszczy s i ę 

obuwie i odzież. a częstokroć zdarzają si~ 
wypadki. pociągające za sobą i powain:ei 
sze skułki. Oprócz zdemolow,anych chod
ników trapi przechodnió\'/ podczas desz-

czu rzęsiście opadająca na głowy przecho 
d"iów przez dziurawe rynny w'Oda. Pomi 
ja.:ąc ,iuri sam fakt egzystencji podobnego 
rodzaju bezDratne~o prysznicu ulicznego. 
z.auważyć należy że woda przez dz.iurawe 
rynny na wierzchołkach domów przedo
staie s i ę również i na t. zw. srzymsy. któ
res kutkiem z.bvtn i e~o mocze'nia osrabiają 
sLe liasIepnie opadają. 

Czyżby więc. mając na uwadze bez
pieczeństwo publiczne nie n,ależato na tych 
miast zobowiązać właścicieli poszczegól
ny;:-h nieruchomości do bezwloczneg-o ue 
perowania chodników i dziurawych ry
nie'n? 

Kowa 'WrcUblarka polityczna, konkurentka słynnej pani de T'hflber 
Barbara Schl'ebera 

ZAMIAST FEL.TETONU. 

W kraju dolarów 
trz!ba m i et szczęście. 
Zaoszczędzone dolary płJn~ 

jak woda. 

Nowoczesnem Kanaanem nazywajQ 
Sfany Zjednoczone i słusznie. lak o 'fern, 
całE;lTIu §wialu wiadom'O. Słusznie i z lego 
względu. że wstęp do "tej nowo'czesnej Zie 
mi Obiecanej obwarowany jest. jak do Ka 
,naanu za czasów Mo.i'żesza i że niebyle 
kogo w porcie n'owojorskim na ląd wYp11-

szczają. 

Jeżeli przybyleś do Nowe9:o JorlCu. nie 
upatrzywszy sobiepoprzecLnio już j.akie
~'OŚ zajęcia. nie zabezpieczywszy 9:'0 z g6 
ry. - możesz, dosłownie. osiąść na 'koszu 
Z przerażeniem widzisz. jak d'Olary. iakie 
przywioz,łeś ze sobą. roz,ptywają ci się 1>0 
pr'Ostu w 'Oczekiwaniu - pracy. 

Zaczynają się dni dodowe. poszukiwa 
nie noclegu 'na ławka,ch w parkach i pod 
moslami. Napr6żno zwraca się przybysz 
do komitetów dobr'Oczvn.ności. Usłyszy 
"tam cierpkie stowa: 

- A któż panu rad~it, by wybiera·Ć się 
do Ameryki? Czego pan tu szuka, skoro 
pan nie mówi nawet PO angielsku?, 

Nie lak łatwo zdobyć \VI. Amery~e plę· 
niądze. Jest to kraj nietyle dolarów ile pra 
cy, ograniczenia sie i oszczędności. Niema 
lu ubez,pieczeń społecznych i kto nie zbie 
rze ~otó\vki na czarL~ godzin::. lemu bia· 
da! ._ 

Przedewszys'tkiem przestrzec naleb 
inŁ-eligentów. których wiadomości facho
we nie przydadzą się lutaj na wiele. kM"; 
rzy zadowoleni są. jeżeli zyskują miejsca. 
:ako chłopcy do wind. robotnicy dr'Ogowi, 
lub ke]'nerzy. 

Ka.żdy, kto tu przychodzi. powbleTt' \\~ie 
dzieć. z ~óry. że nie jest tu ootrzebn·y. Kto' 
się jednak zdoła przebić przez wszelkie 
trudności. len albo ma szczęś.cie na.dzwy
czaine. atbo lei jest człowiekiem na'praw
dę dzielnym. A tacy naprawdę mo.ga. prZj 

służyć się krajowi swemu ojczystemu. 

J. P. .. 

Policjant kopen'ha.kl , reguluje 
ruch uliczny. ,. 

By cię n ie bca«ila głowa, 
Pij tylko 
Herbatę 
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Wirówki do lodów. 
Św. Władysław Ryter wie. że VI w'ar 

sztarach wvrabiano prócz tokarki. mu;ter i 
osi do wagoników, ieszcze wirówki do lo 
dów. Stolarz Ku:kulski mówił, że biurka r'O 
bił dla Zajączkowskiego. 

Heblarka rządowa 2 tygo
dnie pracowała nad pry
watnem zamówieniemm 

Sw. Wa~mer Edmund widział. jak robi
li tokarkę dla Chludzińskie,.lto. Heblarz 
miał ją dwa tygodnie na heblarce. inż Za
jączkowski przychodził często. mÓRt byt 
ją widzieć. 

Św. Bukowski Adam zeznaje. że KukuJ 
ski robił prawie wyłącznie roboty prywat 
ue. 

Sw. Wilembork Jan widział. iak z mo 
siężnych rur rozebrane.lto parowoQzu zro
biono balustradę do bufetu restauracyjlne
go. 

Takie siekiery. 
Sw. Ignacy Kisiel zeznaje, że prócz rnn 

dli robiono i siekiery. 
Adw. Busz popiera oskarżenie. 

Adw. Sztromajer wnesi o uniewinnienie 
oskarżonego. W imię dobra publicznego 
podawał on fakty. potwierdzone orzez 
świadków. 

la ujawnienie naduiyć -.
kara. 

PomImo tych 'Óbciążających K"teroWltlie 
Iwo warsztaf6w zeznań, są.d skazał redaK 
tora Waltera z art. 533 K. K. PO zastoso
waniu arf. 53 a K. K. na 100 zł. grzywny. 
• 
Antypolska propaganda 

we wschodniej Małopolsce 
LWÓW, 10 listopada. - Cała prasa 

ruska bez różnicy przekonań partyjnych, 
a więc "Wola Narodu", "Swoboda", 
.. Hromadzki Hołos", ... Diło" i .Nowy 
Czas", prowadzi od tygodnia dwojakie
go rodzaju propagandę antypolską. 

Nawiązując do wypadków wojen
nych z 1918 roku, podkreśla i apoteo
zuje ówczesne walki ukraińskie o oder
wanie Małopolski Wschodniej i daje do 
zrozumienia, że ta walka jeszcze nie 
skończona. . 

Ponadto dzienniki ruskie atakują 
Sejm, rząd i społeczeństwo polskie w 
ten sposób, te wyciągają wyłącznie 
ujemne strony i nadużycia, jakie w o
statnich czasach zdarzyły się w całej 
Polsce i uogólniają je, ośmieszają pań
stwo polskie, dając do zrozumienia, że 
upadek państwa polskiego jest bliski i 
niechybny. 

Propaganda ta oczywiście nie mo
że wpłynąć dodatnio na wieś i dlatego 
byłoby koniecznem, ażeby rząd polski 
bez tworzenia represyj pomyślał jak 
~ajrychlej o kontrpropagandzie wśród 
włościjaństwa we wschodniej Małopolsce. 

u -

Stary kawaler. 
Są to ludzie przeważnie ciężko upośle 

dzeni i to nietyl'ko 'na umyśle. 
Każdv z nich ma mniej lub więcej powo 

dów. aby nie wejść w związek matżeński 
- nie mówiąc już o przeszkodach czysto 
fizycznych. 

Znałem jednego z "takich. kfóreg-o po 
pijanemu zaciąRnięto do ottarza. A był to 
człowiek jUJŻ dobrze zaawansowany \VI s·ta 
rokawalerstwie. Miał różne zresztą bar
dzo 'lliew,inne przyzwyczajenda, które póź 
niei były powodem, że zmarniał na nic. 
IJeszcze jako sam'Otny m6g,ł przyJść do do 
mu. kiedy chciał. Był panem u siebie w. do 

. mu, panem całą gęba. 
A PO śl:ubie - o JGtórym 5lię z IDrzera-

•. ińo7KlF pr.hO '~TTFC70RNE" - dnia 10 Iisfopaaa 1925 -'roRu., 

Sensacyjne nawrócenie. 
Dygnitarz sowiecki skruszony wraca do Polski. 
' Według wiadomości otrzymanych 

z Wilna - przybył tam i stawił się do
browolni~ do władz państwowych, od
dając się do ich dyspozycji jeden z naj
wybitniejszych działaczy komunistycz
nych polaków w Rosji sowieckiej. 

Krok ten wywołany został, według 
osobistego zeznania jego, rozczarowa
-niem się zupełnem do idei komunistycz
nej i niemożnością wytrzymania dłużej 
w tamtejszej atmosferze. Z jednej stro
ny intrygi i zawiść; z drugiej specjalne 
metody stosowane w celu oszukiwania 
i wyzys~iwania rosyjskich mas l~dowych 

wywołują koniec-końców obrzydzenie. 

Ignacy Ginłowt Dziewałtowski 
jeszcze przed przewrotem bolszewickim 
brał wybitny udział w ruchu rewolucyj
nym w Rosji, a po przewrocie, zajmując 
bardzo wybitne-stanowiska w admini
stracji bolszewickiej, jak twierdzi, nigdy 
nie chciał urzędować w pobliżu granic 
Polski. 

Karjerę w rządzie bolszewickim 
rozpoczął w r. 1917 od stanowiska ko
misarza szkolnictwa wojskowego. 

Oto i Wenus z Milo ... 
Podlotek: Też gust! 

Ideał piękności kształtów kobiecego ciała. 
A gdzież wysmukłość kibici. .. gdZież włosy 

"a la garconne?" 
·WdA • -

Bank Handlowy, jako ofiara afery Kolnika. 
Sprawa pokrycia nieuregulowanych czeków będzie wkr6tce 

pomyślnie ,załatwiona. 

Odd'Zliał P. BanKU Handlowego we 
Lwowie zakupił w lipcu i na początku 
sier,pnia b. r. czeki dolarowe w 3 pńewszo 
rzędny-ch bankach lwowskich do wysoko 
ści 32.dolarów, a to w jednym banku na 
10.000 d'Olarów, w drugim na 15.000 dot, 
w "trzecim na 7.000 dol., a wyslawH czeki 
wJa'sne tylko na 24.000 dolarów. 

Czeki te wystał oddział lwowski PoL 
B. Ha'nd1owego do incassa do Midlanbank 
w Londynie. Naraz otrzymał z tamtąd 'te 
legram zawiadamiający, że czeki te zosta 
ty zaprotestowane z powodu braku p'0-
krycia. Na skutek tego 'lwowski oddział 
P. B. Handlowego wstrzymał ,natych
miast wydawanie w'tasny,ch czeków dla 
własnej klienteli ;j zwrócił się do 3 lwow
skich banków, u których zakupił czeki do 
larowe z żądaniem. aby mu dały inne ma 
jące pokrycie czeki. zamiast zaprotesto
w3Jlłych 32.000 dolarów. Wówczas uja'w 
nita się afera d-ra Kolnika ł Banku Wza-

żeniem dowiedział dopiero pa wy'trzeź
wieniu - pożal się Boże ... Nie wolno mu 
bylo pozwolić sobie nawet na głośniejszą 
poufałość maliieńską, bo wna otwierała 
ok'na na rozcież 1 to ieszcze ,podczas z.imy 
i biedak marzł. To też nie dziw. że nie
szczęśnik, nieprzyzwyczajony do strasz1i 
weRO terroru, zmarł w pól roku po ślubie 
na anemję móz~u ... 

Był znów inny z. tej samej branży. Ten 
lubił sobie często .Q;ęsto dobrze kropnać. 
Ożenił się przypadkiem: kobieta mu się 
oświadczyła, 'nije w,iedział. co z tym fan
tem zrobić, machnął ręką i zostal Jej mał
żonkiem. Na nieszczęście żona .ieg-o pasia 
dala siłę atlety: była przyf.em bardzo po
rY'\'lCza i bila go o byle co. A najg-orzej 
było, g-d'y wracając do domu nieco później 
uSl1ąl przypadkiem na schodach. Wów
czas schodziła, brata ~o g-mb.iańsk'O za koł 
nierz, wlokła do mieszkania, rozbierała, 
niosla do łazienki ,i budziła wrzuceniem do 
wa'nny, napełnionej zimną wodą. Ody się 
ocknął i jako tako wygramolił z wanny, 
prowadzila g-o do sy,pialni i 1ednem uderze 
niem pieści rozciąRata na ,podłodze. Po
tem następował odpowiedni .. masaż", w 
czasie któreJro nic. mówiła nic. On już nic 
czuł. co się z Tlim dzialo. Ody ~· ię zbudzit 
po. 24 2'odzi'ł1acll ciężk,iego snu, był wpraw 

Jemnego Kredytu, k<tórych ofiarą padły 3 
banki. Jeden z tych banków zapłacił za 
raz 7.000 dolarów, a dwa inne banki, z 
powodu afery Kolnika i "Banku Wzajem
nego Kredytu" malazły się w Trudnem po 

'łożeniu. Oświadczy;fy one, że narazae ,oie 
mogą zapłacić ani ztotemi, an'i dolarami i, 
po lO-chI dniach, dały ze swego portfelu 
welcsle do wysokoŚci 25.000 dolarów, 
płatne przeważnie w Hstopadzie i grudniu 
1925. 

W międzyczasie Polski Bank Handlo
wy w Pozmniu z powodu runu, który 
tam mial miejsce, zwrócił się do sądu w 
Poznaniu z prośbą o zawieszenie nad nim 
nad.zoru sądowego. Nadzór ta'k; zaw1e
srony został 12 września b. r. i sad w Po
znaniu udzielając na tei pOdstawie mora
torium. wydał zakaz podejmowania na 
rzecz wierzycieli jakichkowliek wypłat I 
w.łaŚ'nie wyszczeg-ólnit zakaz wypłaty z 
'tytułu 1ncassa lub protestowanych cze-

dzie rzeźki i jakby odmłodzony, ale caf.e 
ciało pokryte bylo sinemi centkarni. a naj 
bardziej twarz. 

I biedny ten człowiek cały rok znosi! 
Tantalowe meki. 

Cały rok knuł zemstę, aż wreszcie u
knut Znalazł sposób pomszczenia się za 
·tortury. 

Pewnego piękne~o wieczoru spacero
wał pO uLkach do pM-nej nocy. Potem 
wsfC\ipił do pienvszej lepszej kna}py. wy
ohylił na ()chv.ag-ę dw ie .. czys te z punktem' 
i poszedł do domu. Wchodzą.c do mi,eszka 
nia, nałożył dobrze zmięty i uwalany w 
blocie kapelusz na bakier i udał nieźle pod 
ciętego. zamiatając nog-ami na lewo i pra 
wo. 

Żona wyskoczyła z lóżka jak pantera, 
za,palita światlo i biegnąc w koszuli , wy
Ciągała ręce aby RO złapać za k'Ołnierz. 
Zanim zdążyła to uczynić. wyjął szybko 
ręce z kieszeni palta i sypnał jej garścią 
piaSku w oczy. Nim s i ę zorjent.o\vala, 
wyc1ą.gnaJ szybko .z druRicj kiesze'ni moc 
ny pos'tronek, dtuRi na 2 metry ,i przygo
lowaną pętlę zarzuci't jej na szyję, przy
ciąg-n,ąt i uwiązał u klamki od drzwi, za
mykając je równocześnie na klucz, Potem 
WYCiągnął za port jery przygotowany u
przednio, ,gięt'k:i fjakierski bat i ciął mocno 

"".- 'łt , 

Ho wy ~Ii~~ir mło~oi[i. 
Kobiety będą się mogły takił 

odmładzał. 

Na onegdajszem posiedzeniu wiedet. 
skiej Akademji Umiejętności asystenci 
profesora Steli n acha, dr. Heinlein I dr~ 
Wiesner, odczylaU ,oaj'nowszą pracę proł .. 
Steinacha, która zawjera wyniki najnow
szych jego eksperymentów. Prof. Sfei
nach doszedł w badaniach SW'Oich do spo
rządzenia ekstraktu, który również koble 
tom będzie mógł przywracać młodoŚĆ. 

Wyna'lezienJe w osta,tnich lalach meto 
dy odmladza'nia stosowane były wyłąC't
nie do mężczyzn i do samców zwlerzę
cych z zupelnem zaniedbaniem osobni
ków żeńskich. Obecnie profesor Sfeinach, 
stosując swój ekstrakt, uzyskiwąny z gru, 
czołów, do szczurzych samiozek, osiąg} 
nął pozytyWne wyniki, które pozwalaJąl 
mu mieć nad1Zieję, iż metody odtnłodzen1ai 
mOŻJna również zastosować do innych: 
zw~erzęcych samiczek a w ptzyszłogct ł: 
do kobiet. ' Symplomaty odmłodzenia nie' 
ograniczają się do funkcyj płciowych, ałe 
pobudzają wszystkie inne gruczoły, 00-
mladzając w len sposób obsługiwane 
przez nie części organizmu. 

Pr'Ofesor Sfeinach w pracy swojej, któ 
ra jest od lat pierwszą większą publika
cją tego uczonego, nie podaje b1iższych 
szczegófów _wego eliksiru młodości, ja)t 
również 'I1ie wdaje się w bliższe szeze
góly odnośnie jego działania na organiz
my ludzkie. Narazie profesor Steinacll 
'Obraca się jedynie w dZlied~inie eksJ)ery· 
mentów ze zwierzętami. Prawdopodob
nie pror. Steinach dlatego jest w ' swych 
wywodach tak wstrzemięźliwy, ponie
waż obawia się niechę~nyCih sądów 
swych kolegów, kt6rzy jego .pierwsza cwa 
cę o odmtadzaniu uznali za bluff. 

Ogłoszenie • 
Komornik przy S~dzie Okręgo~ w 1ochi. 

na pow, Łódzki. JaD ADdrzeJewakl, ~e.zJra·i 
ły w Łodzi, przy ul. Orlej Nr. 16. na zuadzie ut 
1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że dnia l7 liłtopad. 
1925 r. od godziny 10 rano w Zgierzu odbędzie .. 
sprzedaż przez publiczną licytację ruchomo~cl, u
leż~cych do Chaima-Majera Frenkla składaj~cyc:h tlę 
z warsztatow tkackich oraz mebli olzacowaayc~ 
na sumę 5.465 zł. 

Komornik J. ADdrz_J •• aId. ~~ 

ków. '. 
Jeszcze przed wprowadzeniem ~ 

ru sądowego oddział lwowski z W'~, 
uychzasobów uregulował należności CZ( 

kowe na 16.000 dolarów. 
Polski Bank Handlowy posiada pełAc 

pokrycie i jeieH tylko nadzór sądowy ze,; 
zwoli na ItO, .płacić będzie wszystkie swt)
je zobowiązanja i uregulhtie także sI'Tawe 
zaprotes'towania czeków. , 

Zniesien4e nadzoru sądowego jesf 1iw~ 
stją tlliedalekie1 przyszłości. 

po miękkiej części jej ciała, raz, drugi j 
trzeci. .. 

Pe pierwszem uderzeniu bala syk,n~-· 
ta, .po lrzeciem rzucHa się w kierunku" 
gdzie przy,puszczała, że on stoi. Ale pęt1ai 

zaoisnę'ła się mocniej na szyi i 'zatrzyma-I 
ła ją rap~'ownie. 

A on ciął dalej z całej s.iły. 
Po dziesiątem uderzeniu zaczęła go 

wyzywać; po dwudziestem krzyczała jui 
w niebogIosy. 

A on nie przestawał. Bit spokOjnie, z 
namysłem. 

Po trzydziestem uderzeniu zaczęła 
prosić aby przestat. 

- A będz,iesz ty mn,ie bita? 
- To nie pij, łajdakn! - '\l,:ybuchnda 
- O moja droRa ... 
J znów bat Ś'wisna t kilka razy, 
Zaczęta piakać. Padła na kolana, 
- Mój mężusiu złoty, btaRata. już cię 

nigdy bić nie będę ... 
Pomógł jej wstać, obmyć oczy i za, 

prowadził do różka. , 
Odtąd miał spokój. Żyjąc jednak \1' 

slarokawalerskiej czystości. byliby sobi(' 
oszczęd z i't tej 'trag-cdji. 

No - ale dosyć rozcZlulania się nad 
loh losem. I t~k się 'niejeden rozpłacze 

'", 0-1---
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Pomnik Newtona Da tle mgły l()ndytf1~łeJ. 

W Paryżu, na ' r1' kUlla. 
Nie tak, jak w Łodzi. 

Każdy zna swoje miejsce e wie, co należy czynił. 

Jeszcze Paryż nie spoczął w objęciach 
Iwiec~ornego mroku, a już można zauwa
ŻYĆ. jak ze wszystkich stron miasta, powo 
li niby żółwie. ciągną do centrum stolicy 
olbrzymie wozy wvpetnione owocami. Te 
Jrie.rosle konie miarowym krokiem zdą1Ża 
fa do celu oodróży swego pana. który ma
chinalnie kierują:c lejcami, drzemie na koź
le. 

To Jadą na centralny rynek narvski o
koliczni handlarze warzywa. Zajeżdżają 
tam jeszcze z wieczora i czekaj~ na wyta 
dowanie tow,aru. 

Godzina dziesiąta wiecz6r. 
W okolicy rynku ruch coraz większy. 

Po asfaltowej równi Huką się WOZY. auta 
cIeżarowe i ręczne. w6zki. 

Gdzie spojrzysz. wałęsają się w'oźnice. 
cLtłopcv do posług oraz znakomici atleci 
rynkowi. W restauracJach przepełnienie. 
R6żni ludzie szeroką falą płyną do tego 
harwne'R"o zakątka Paryża. 

Godzina druJra rano. 

tych R:ór kapuścianych. ni telgo ruchu. 
Ciężarowe auta i WOZy powoli opusz

czają swe miejsca. Tysiące recznych wóz 
ków rozpyla się w zakamarkach uli-e. wio 
zac zaspanym mieszkańc'om strawe co
dzienna. 

Rynek spe!nit całkowicie sw~ zadąnie. 
Teraz uporządkowllie s\v6i WYR:ląd L:. 

wnętrznv. by do następ'l1eSW zmIerzchu od 
począć. . (r) 

Krateczki sądowe. 

Triumf walca. 
Saksofony I instrumenty d-=te otrzymały dymlsJ-=~ 

Nauczyciele tańca urzadziB w 'tych 
dniaoh cały szereg komerencyj w sprawie 
nadchodząc eR:O zimowego sezonu ta'l1ecz 
ne~. Organizacje baletmis'trzów zawado 
W'Ych propa~uja powrót do tańców .,TOZ
są·dnych". o ile wogóle mówić można o 
lańcu roz'S~dnym. l 

Ze starych tańc6w uVrzymuią sle w 
nadchodzą:cvm sezonie boston. foxtro'f, 
blues. tango (tanR:o Habanera) ! - wal
CZyk. Walc powraca triumfująco na par
kiety 'llajopierwszych salonów i na.iświet
nieJszvch sal tanecznych. a mianQwicie 
w formie. jak gO się tańczyło w r. 1914. 

Prócz walca modne będą ieszcze dwa 
nowe tańce: .. f1orida" i .. charlesron". O 
.. floridzie" pisaliśmy w swoim czasie. Tań 

I 

CZy się gO w takcie VrzvćwiercloW'YtD, od' 
znacza się on czterema bardzo tlięknem! 
figurami. .. Charleston" tańczony w ·tern- ' 
pie foxtrota jest pewnego rodzaiu cYWtrli I 
zowanym stepem. Ta'l1go HliIbanera POWTa t 
ra do linii starego argen'fina. nie tańc!y \ 
się go więc w sposób urywany. lecz"", ! 
miękkiej linii płynnej. 

Wogóle cechą charakfervstyczną fań
ców wszystkIch w sez,onie nadchodzą
cym iest spokoj'nv styl. Dotyczy to zwfa 
szcza tanga i bostona. Równieź dotyczy tO I 

orkiestr. z których wYrzucaJą wszystkie ~ 
saksofony i instrumenty dęfe. Dominuje or ' 
kiestra rżn,ięta wspomagana Jedynie przez ' 
bania. Inowaciom tym można jedynie tyl- , 
lm przyklasnąć. 

"Szukający promień" 
wśród niezmierzonych wód morza. 

An~ielskie czasopismo .. Nafure" przy
nosi ciekawe szczegóły o naino\vszym wy 
nalazku Marconiego. Idzie o t. ZW, .. szuka 
iąc:v promień". 

Wynalazek ten służy do orientacH 0-
kretów podczas że,glugi. a polega na radjo 
s;onjometrjl. Odznacza się ponadto prosto 
tą i latwością użycia. tak. ze nie wymaga 
jakichś specjalnych wiadomości. Stacja. 
znaidu.ią.ca się na lądzie. a odgrywająca 
role latarni m(Hskiej, wysyła promienie 
radjowe o krótkiei f.ali. wynoszącej najwy 

żej 6 metrów. Promienie te rozchodzą sięl 
r:,a \~;szvstkie strony i .. szukają" okrętów. ' 
Na okrętach zaś znaidują sie specjalnie 
skonstruowane aparaty odbiorcze, kt6re 
przvJmuią okrdloną ilość znaków Morse
,(!O. Tych znaków jest cztery. lub może · 
pięć. Bierze siQ z nich średnią. która wska 
w.ie dosyć dQkradnie kierunek ku latarni 
morskiej. Należy ponadto zauważyć. że 
nowy wynalazek funkcjonuje niena~rannie 
bez wzs;lędu na stan pogody. 

Zgon "ostatniego z lordóYJU
., 

Ze śmiercią lorda Ribblesdale zeszła 
d'O ~t.obu Jedna z 'najorvginalniejszych po 
stad angielskiej arystokracji. Już sam wy
glad jego mógł służyć za tw rasowego 
magnata angielskiego: wysoki. chudy i ży 
lasty. podobny był do wspaniałych char 
tów i pełnej krwi rumaków. które namięt 
nie hodowal. W manierach, ubiorze ; mo
wie typ angielski wyste,pował u nie,go T]!e 
maI w karvkaturalnf}j dosad'ności. Liczne 
przY.'rodv których doznawal w czasie DO • 
Iowań i wyściR:ów, sprawily. że jego szkie 
tet bedzie dla r-oentgenologa ciekawvrn o
kazem anatomicznvm. tyle wykazuje pek 
nięć i złamań kości. 

Powszechnie znany iest (z licznych re
JlrodukcyO jego portret pedzIa San;entn w 
Galerii Narodowei. Ten .. ostatni l !ord6w·1 

którego artysta przedstawił jako typ 811-
gielskiego dżentelmena, a które;ro Edward 
VII wysoko cenił. nazywając .. protoplastą' 
musiał dożyć tego .. upokorzenia", iż rodzo 
1V je.e:o syn ł spad'kobierca jest gorliwym 
członkiem socialistvc7nej Labour Party. 

Od ulicy gtOwnei d,o rynku powoli pod 
ieżdża nieskończenie dłu.g-i poci ag. Paro
wóz dyszY' ciężko. otaczając swe żelazne 
cielsko obłokami dymu. Krótki gwizd. 
zgrzyty przeraźliwe buforów i pociąg sta 
je. Do wag-on6w rzucają się ludzie. skąd 
wyładowują dostawiony na rynck paryski 
transPort ryb morskich. Olbrzymie kosze 
wypełnione świeżym materiałem znikają 
w czeluściach monsirualnego tanr{W.iiska. 

Zaczyna padać lekki ka'puśniaczek. Na 
wolłJ1ych przestrzeniach uli,c i rynków ja 
rzą się ogromne lampy elektryczne. Zycie 
na rynku za,czyna kipieć ... Obojętny widz 
J.bserwu,iąc to wszystko dziwi się, że W' fa 
kiej mieszaninie ludzi. wozów i produk
tów pierwszej. potrzeby zachowany jest i
dealny wprost porządek. Każdv zna tu 
swoje miejsce i wie co należy czynić. 

Rycerz miotły i konewki Wytyczanie noweł IInjt tramwajowej 
w Warszawie. 

II< * * 
W deszczowym prysznicu wykwitają 

lila tOiny świtu i zdaie się nam wówczas. 
że wstępujemy do iakie~oś f,antastyezne
gO państwa. gdzie wszystko. literalnie 

' wszvstko, zabarwione jest Jednym i tym 
~amym kolorem, Czem bliżej do dnia. tem 
lila odcienie stają się jaskra wsze. subtel

, nie.isze. 
Oto na arenie rvnkovvci zjawiają się 

I nowe figury. przygnane gtodem z pod mo
stów Sekwa'ny, który im służy za przvtu 
tek noclegowy. Spacerują po rynku i z,bie 
rają wybrakowane przez handlarzy OWQ-

~ ce. Czasem trafi się i droblle moneta. rzu 
I eona tlustą ręka przekupki. 
. Dzień ... Światlo sfoneczne obojęfne na 

,deszczyk zwycięża i niszczy mi'ową po
światę. PierwiSze promienie nie widzą już 

przepił "gospodarskie" grosze. 
Wódka. jak wiadomo. Jest źródłem 

wszystkiego zlego na tym padole płaczu. 
Tyle jUtŻ o tem ,pisano. że. doprav."Cly, 

nie chce mi się powtarzać wszystkich ar
gumentów_a]:tyalkoholicznych. 

A jednak. pomimo. iż ludzko .~ć zdaje 
sobie sprawę z fata,lnvch następstw. pijań 
stwa. pije, pije na umór. 

U nas pije się iawnie, w suchej Amery 
ce potajemnie. 

Do liCZiby jawnych i notorycznvoh pija 
ków należał również Józef Szymański, do 
zorca domu przy ul. KilińskieJrO 4. Kocha
ną wódzią słodził sobie niedolę stróżow
skiego istnienia. ku wielkiemu jednak u
trapieniu połowiCY swojej. Czemuż się zre 
sztą dziv,zić panu Józefowi - rvcerrowi 
miotły? Ty,g-odniówka marna. w domu bie 
da piszczy. pO nocy trza wstawać i bramę 
za tę dychę otwierać, przyczem często 
się zdarza. że taki. psianQga. lokator. j:!U
zik w garść człowiekowi wciśnie. albo 
zgoła się v rzemkJltie. jak ten szczur, nic 

nie dawszy. I jak tu nie pić WioDec fakicn 
okoHczności? 

Stalo sie. iż właściciel domu P. Heller 
przywofał do siebie dozorcę i rzekł: .. Ma 
cie tu . .Józefie. tyle a tyle złotych, zanieś
cie to do Kasy Chorych". 

Pan dozorca zg-arnął forsę w kieszeń i 
udał się w droR:e do Ohorej Kasy. A że dQ 
knajpki na Pomorskiej bylo znacznie bli
żej, przeto uważa! za stosowne tam wstą
pić i sowi,cie się gorzałą uraczyć. Zwla
s~cza. że zastal na miejscu paru kumotrów 
swoich, j,ako że potomstwa Pan Bóg stró 
żowi nie POs'kąpił. Srodze ulula''1v wrócił 
do domu i zakomunikował ma~llifi,ce. że 
pieniądze gospodarskie przepił. 

Natenczas strapiona kobiecina w dyr
dv poleciała do gOSP'odarz-a i z placzem 
powi.adomiła o występku pijaka-męża. cze 
mu przecież wezwal1'V pra."i oblicze pań
skie dozorca zaprzeczy t ::;"'· ... ·.:'Jdząc. iż pie 
niClidze do KaSY Chorvch 1MPtacil, jeno że 

"EH EH 

ten .. pieroński kwit" gdziesik sie zawieru 
SZyI. 

Pan Heller zameldował o wszystkiem , 
w komisar,iacie P. p, Wziety w obroty 
przez policję Szymański doszedł do wnio 
sku, iż nie opłaca się uda wać Greka i wy 
śpiewał wszystko. iak na s'POwiedzi: z l 
kim prze pi! pieniądze. 2'dz.ie i kiedy. 

Sprawę skierowano na drogę sąd{)wą 
a w dniu OnegdalSZym Józef Szymański. ' 
stróż-pijaczyna- nieboże stan aJ przed są 
dem pokoju 6-go okręgu. 

Ze skruchą. \VI pierSi się bijąc. przyznał i 
się do winy, wyjaśniając. że 'lic. jeno ta ' 
przeklęta wódeczność do sromot'nego czy. 
nu .gO skłoniła. Przyrzek.f też uroczvście" 
że już ani krzty jej do gętby nie weźmie. Z3 
się przywłaszcZ'One pieniądze niechaj mu 
gospodarz z tygodniówt!<i odtrąca. 

Pan sędzia Jurkowski. pragną,c umoż
liwić nieszczęsnemu przezwycieżenie zgu 
onego nałogu choc.iażbv na czas pewien, 
skazał g'() na 2 tygodnie więzienia. 

Sza - włcz. 
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Dwie I p61 godziny walki o puhar P. z. P. N. 
Zacięta walka w Katowicach. 

Naiciekawszem spotkaniem w pi'~kę 
nożną były zawody między drużynami 
I. F. C. Katowice - Ruch Wielkie Hajdu· 
ki o puhar PZPN. które l·go b. m. zakon 
czyly się rezultatem remisowym 2:2 po· 
mimo ,przedłużenia gry do 2 godz. 20 ml.!1. 
Gra miara byĆ prowadzona do 2 godz. 30 
mY'n .• Jednak z powodu ciemno~ci zosła· 
ta przerwana na 10 min. przed końcem~ 

Te właśnie •• 10 mln." dogrywano w 
ostatnia niedzIelę (8-go). 

Według przepisów oble drużyny wy· 
stąpić winny w składzie z poprzedniego 
meczu. lymczasem Ruch wstawH 2 in
nych !naczy 'no i w ciągu 100 min. zawody 
wyg-rał w stosunku 1:0 uzyskując bramkę 
z rzutu karnego. WC rzutu karnego nie
wykorzystało. 

Zarząd klubu IFC KafowIce opierając 
się na postanowieniach PZPN zalożył pro 
tesł do OZOPN, który najprawdopodob
n'lej przyzna sl'uszność i naznaczY obu 
klubom jeszcze jedno spotkanie. 

Po rozgrywce obowiązkowej oibIe (fru 
żyny rozegrały z sobą zawody przyja
oielskie, które daty rezultat 8:3 (4 :2) na 
korzyść IFC. 

Nadmienić naleźy. że kluby A. klaso
we graj.ą na Górnym Sląsku o 2 puhary 
l. i. o puhar PZPN i puhar GOPN .. zwy
cięzca otrzymuje na własność puk-~ 
OZOPN i przysr<;>puk do roz~rywek 111:.' 
dzyokręgowy;ch o 'Puhar PZPN. K. 

-0--

W grudniu będą decydowane losy Siedziby Pll !L .. p" N. 
Jak -nas informuje P. Z. P. N. Walne 

Zgromadzenje. które miało się odbyć \V 

dniu 15 I·istopada. odhędzie się dopiero w 
potowie gr'udnia Yi. Krakowie. 

...; ...... 1.1 .... , .. ' . l!!: Z - O 

Pierwszym punktern porządku dzie n
nego bę.dzie utrzymdllic siedz.iby P. 7.. 
P. N. w Krakowie. 

• 

na 
Wielkie. zawody bokserskEe . 

rzecz bibljoteki sportowej Związku Publlcyst6w Sportowyell 
. w ' Katowicach. 

W dniu 11 Ilsfopada w Kaf.owicach na • I para Mansfe1d misIrz Niem~eC,kiego 
sali powstańców odbędą się wiel'kie za- Gornego Sląska - Wende mistrz armji .. 
wody bokserskIe z których czysty do- II para Schlohov mistrz Śląska - Ge1 
chód przeznaczony zostanie na bibljoif.e- bioch mistrz Pol'Sk'i. 
kę sportową Związku PttbHcystów Spo)'- Zawody te zapowiadają się nadzwy. 
łowych w Katowicach. czaj ciekawie. 

Do walki s'faną: -:_:_. __ :_ 
• " •• ,"p •• .', o!. • ;' - • ,~. • _ ~ 

JesIenne ' r·.,;,te. ' 

i .. ZYCIE EKONOMICZNE • 

. 
Tanie paszporty dla handlu I przemysłu. Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 

prawa paszport6w t. zw. gospodarczych. 
Sprawa J)asZf1)ort6w t. zw. gosPodar

czyob jesf z oka'Zj.l blisk,lclt obrad komi
sji przemAtand10wej Sejmu nad projek
~em ustawy o szczeg6lnych środ'kach 
tx>rawy produkcjI nareszcie dobrze posła 
Wiona. Propozycje referen'ta ,posła Trzep 
Ki lidą w tym kierunku, by w ustawie byl 
USt~p, iż paszporty gos,podarcze mają być 
wYstawiane 'Przez wladze adminisifracyj-

ne I ins,tancji -' d1a firm większych bez 
żadnej trudności, dla firm mn'iejszych zaś 
za zaświadczeniami organnzacji. Przewi
duje się także paszporty gospodar·cze wie 
lokrotne za 150 zl. Sprawa paszportów 
powinna doczekać się nareszcie ostatecz
l1ego załatwienia. gdyż. jak uczy doświad 
czenie, wszelkie restrykcje i zarządzenia 
wyjątkowe chybi.ty celu. 

Niemcy żądają dalszych ustępstw 
I obiecują wzamlan... gruszki na wierzbie. 
w sprawie umowy handlowej polsko-niemieckiej. 

Ze sfer gospodarczych dOw:iad-ujemy 
sie, że bez .przyznania Cihoćby warunko
wego prawa osiedllania się w PollSce prze 
mysIowcom i kupc'om niemdeckm. w pew 
nym moźl'iwym 'zakresie - ;frudno m6-
wje o szybkiem zawarciu 'konwencH han
dlowej z Niemcami, tak 'Potrzebnej ze 
względów ogó1nopaństwowyoh. Tak sa 
mo sfery gospodarcze nie wyobrażają so
bie. by mozna 'bylo imporl win musują-

cych z Niemiec do Polski obłożyć etem 
wyższem, niż import szampana z francji. 
Jednocześnie należa'ło'by rozw.ią:zać w 
szybkiem tempie kweslię importu maszyn 
i obrabiarek, niewyra'biallyoh w Polsce, l 
oStalecznie zdefi'njować możliwe ulgi. W 
interesie obydwu państw le'ży szybkie 
dojście do porozumienia drogą wzajem
nych ustępstw, jednak z wyłączeniem z 
rokowań pierwiasffi<:a po1itycznego. 

LUdwłaarze belgijscy Dodczas przerwy w pracy. 

NOTOWANIA ZLOT'700 ~OLSKIEOO 
Za 100 ztotych: Londvn 29. Zury,ch -

86. Berlin noty większe 69,35 - 7'0.05. wy 
pIaty na Warszawę 69.17 - 69.53, na Ka
towice 69,12 - 69,48, Gdańsk 86.64-86.86 
lele~raficzne na Warszawę 85.77 - 85,98, 
Wiedeń czeki 117,'05 - 117,55. banknoty 
117 - 118, Pra~a 562. Ryga 8S. -. . . . " 

Londyn. Nowy Jork 4,84 S/8 - 5,84 3/S 
Ho1andda 12.04.5. FrancJa 122,12. Belgja-
1'06,90, Włochy 122.25, Niemcy 20.36, 
Szwajcaria 25.15, Dania 19,52, Szwecja -
18,12, Norwe~ja 23,90. HeIsi'n<gfors 192.56. 
Praga 163.62, Warszawa 29, Wiedeń -
34,35. 

Paryż. Londyn 12'2,10, Nowy Jork 25,20 
Szwaicaria 485.5'0. 

U~'UIl);n.. 100 złotyoh 86,64 - 86.86. czek 
25,20 - 6'0, telegraficzna wy

p Berlin 123.770 - 124.'080. na War 
szawę 85,77 - 85.98, na Holandję 209,14-
209.66. 

Zurych. Paryż 2'0,60, Londyn 2'5,15,2. 

NowY Jork 5.19, Berlin 1.23,5. Wiedeń -
73.15. Warszawa 86, Buda,peszt 0;72,7, Bu 
kareszt 2,45. tendencja uitTwalają,ca. 

Nowy .Jork. Londyn za 1 funt szterl. -
4,84 11/16. tendencja zmienna. Za 100 led, 
nostek monef.arny~h: Paryż 3,96,5. Berlin 
23,80. .'. ~ 

.... ot 

OIEŁDA BA WEŁNIANA • 
Liverpool. 9. 11. Bawełna. Of.v.l\arcie.~ 

S{yczeń 1'0,47, marzec 1'0.53, maj 1'0,58. 1\ 
pIec 10.60. 

Nowy .Jork. 9. 11. Bawełna. - Dow6z 
do portów Atlantyku 1, Golfu 44.'000. we-1 
W1t1~trz krajU 60.'000. do Anglji 7,000, na; 
kontynent 11.000. loco 19,95. paźd,ziernik 
18,49. ~rudzień 19,43 - 48, sfyczeń 19,02, 
marzec 19,17 - 23., kwJecień 19.09. maj-
19,05. lipiec 18,06 - 62, sierpień 18,55, 
wrzesień 18,50. 

Nowy Orlean. 9. 11. Bawetna. Loco-
18,75, grudzień 18.66, styczeń 18.72, ma· 
rzec 18.56. maj 18,54, lipiec 18,41. 

Brema. 9.11. Bawełna. - 22. 
---:-:-

Żyło nadal zniżkuje. 
Warszawa. 10. 11. - Tranzakcję na 

Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 k~g 
fr. sf. zatadowania w nawiasach fr. War 
szawa. Pszen,jca kongres. 2525 - 24,75, 
Żyto kon~resowe 16.50 - 16.75 - 16.25, 

I 

- (18,00). owies ko't1gr. j.ednol. 17,90. n-: 
chy lniane 26.50. rzepakowe 18,50. otręby ~ 
żytnie (1'0,50). pszenne grube 12.50, Ten-' 
den cia z wvhibkiem qla pszenicy coko1· 
w!,ek zniżkowa. Obroly średnIe. 

ceny rynków łódzkich. 
(ka) Stan rynków łódzkich w dniu 

dzisiejszym przedstawiaf się znacznie le
piej niż podczas targów ubiegtvch, nato
miast ce'nv produktów żywnościowych 
POZ\)s tr!.fv bez zmian. 

Z pośród całego szeregu arłykuf6w 
wyróżniał sic ilościa nabiał i ziemio· 
plody. 

I tak Dłacono: 
Nabiał: masło 4.00 - 4.40; maslo 

śmietankowe 4.50 - 4.80; jajka 2.00 -
2.20; jajka skrzynkowe 1.70 - 1.90; śmie 
lana (cena za 1 litr) 1.60 - 1.90; ser (ce
na za 1 kilogram) 1.40 - 1.70; za 1 litr 
mleka płacono 35 ~roszv. 

Drób: kura 400 - 7.00;. ~aczka 3.50 
- 5.SD; gęś 9.00 - 11.00; . indyk 11.00 -
11.30; za kurczaki płacono od 1.5'0 do Z 
złotych . 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztukę) ka· 
lafior 0.50 - 1.5'0; gł6,wka kapusty 0.10 
- '0.30: (za kopę kapusty płacono 2.50 do 
5.00 zt): pomidory 1.40 - 1.60 (za 1 kg.). 

Za ziemiopłOdy płacono: (cena za 100 
kilogramów) ziemniaki 6.00 - 6.50: mar
chew 12.00 - ' 14.50'. buraki 9.00 - 11.50: 
popyt na z.ieml1iaki, największy. "Ceny c· 

. -woców bez zmian l dow6zzl1aCznie mtt!ej 
szy. 

Ruch na rynkach naogół znaczny. • 

Czytajcie "Kurjer Łódzki.'" 
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TEATR MIEJSKI. 

Teatr Mlejs.ki dale dziś, jutro i w czwartek 0-

statn~e trzy Występy znakomitego artysty Ka·z.i
mierza Junoszy-Stępowskiego w jeg'o niezwykle 
popi~~;ej, fascynującej kreacji cesarza-obłąkańca 
w przedziwnej sztuce Pirandella .. Żywa maska" 
Ceny na wszystkie trzy przedstawienia zrzesze
nir)we (od 50 groszy). 

W piątek czwarte w sezonie przedstawien,ie 
re cenach najniższych (od 40 groszy) po raz 12-ty 
"omedja ,.Savoir'a "Wielka księżna i chłopie~ ho 
teIQwy". Bilety od dziś w ka·sle zamawiań. 

Jutro kasa zamawiań w Grand-Hotelu (sklep 
"Mignon", tel. 43-59) rozpoczyna wydawanie . za
mówionych (abonamentowych) oraz sprzedaż po

zostałych biletów na VII-mą premjerę sezonu~ 
"Damy i huzary" Aleksamdra hr. Fredry, poprze
iizoną krótką prelekcją litęraok~ rna,komitego kry 
tyka i komecliopisana Adama Grzymały-Siedlec
kiego. Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. Deko
racje Bolesława Kooewloza. Ko~tjumy według 
wzor6w prof. pnł'koW'tllka Br. Gemba,rzewskiego. 
W. rolach gl6wnycli pp.: RodOMczowa (Orgono
wal, Dunaiewska (zaangażowana na sWe do Te· 
at Miejskiego - DyndaIska), Ła,pińska (Aniela). 

oszynowska (Zosia) Remj.cz (Zuzia), Rozwa
'dowiczowa (Fruzia), Tatarkiewiczów:na (Józia), 
Komornicki (Ma.i..or), Szubert (Rotmistrz), Rysz
kowski '(kapelan, Wroński (Porucznik), Guryno
wicz (R.embo), Mroziński (Grzegorz), 

W sobotę po !><>łudniu po cenach najniższych 
(od 40 grOSZY) po raQ; trzeci l ostatni na przedsŁa
W1leniu sz1rolnem a po raz 12-ty od wystawienia 
daM będZ'ie "Nie-Boska Komedja" Kr~ińskieKo 
Bilety do nabycia. o.d dziś ... 

TEATR POPULARNY, 
. 'OR'fodowa 18. 

':)ziś, we wtorek o g<Jdz. 8.15 wieczorem, pre 
mjera niezwykle .siln~o i ciekawego dram atu 
"Głośna sprawa", d'Ernay'a i Cormona, która dwa 
laŁa temu zyskała sobie ogromne uznanie i powo
dz~nie w Teatrze Popularnym. Reżyseruje JÓ7.d 

. Poilarski. Udział biorą pp.: Bartoszewska, Bron<Jw 
ska, Brandtów-na, S'zczepańska i Zieliń ska oraz pp. 
Bielecki, Bolkowski, 'Gałęcki, PiJarski, Puchalskł 
i Zawiejski Nowe dekoracje art. ma1. B. Wit· 
kowsk'iego. Ilustrację muzyczną wykom orkie
stra pod kierownictwem kapelmistrza Z Pilar
skieg<J. 

Jutro, t. l. w środę, "Grośna sprawa". 
Kasa czynna codziennie od \2-3 i od 5- 10 

wieczorem. 

DZISIEJSZY KONCERT KWARTETU 
TRY JESTEŃSKIEGO. 

Dziś, we wtorek, o godz. 8.30 w.ieczorem. od
bę<lz,ie się w sali Filharmonj~ dawno oczekiwany 
koncer Kwartetu Tryjesteńskieg<J, cieszącego się 
światową stawą na obu półkulach. Przyjazd do 
Łodzi tak znakomitych gości, bę<lz.ie istotnie praw 
d7Jiwą ucztą artystyczną, pozostawiającą po sobie 
na d~ugo glębokie wrażenie. Gdzie tylko Wystę
puje Kwartet Tryjesteński, wszędzie jest przyj
mowany z niebywalym wprost zachwytem i en
tuzjazmem, a cała prasa co do gry ich n.ie znaj
duje ' wprost słów porównania. ZnakJmicl artyści 
przybyH już do naszego miasta, a nazajutrz wy jeż 
dżają do Warszawy, gdzie odbędzie się ich kon
cert,...na który wszystkie bilety :wstały już wy
przedane. Niewątpliwie i w Łodzi nasze muzyka! 
ne sfery zapelnją salę filharmonji. (Szczegóły w 
pro gra ma ch). 
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Mglista jesień na ulicach Londynu~ ' . 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje " 

"Tygodnik Handlowy" 
. pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

. Na.jpowatniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 "". 
KaMy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia . w księgarniach l kioskach. l 

Redakcja i Administracja: 
\Varszawa, ul. SzkolncllO, tel. 92-86. K k P o onto cze owe Ul • lt . Nr. 111. 

Ntłoda wystawa" w Pradze. . ' :,. . 

.. 

' .' 

"Igraszki dz:eci~ca". 

Obraz mtocte~o polsTdego malarza J6 zera Stępnta, nagrodzony w l'''bn ac hl um.· 

Holowania cen ziemiopłodów 
. W .' ŁOdzi i· Uf 'Poznaniu ' . 

otrzyma~ motna. codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział \V 'laod'zi, Traugufta 6, Holel ·.,SaVay" 

1 

I 
Dr. med, 

Ró~anep 
Chol:"o :ły sl,ór
ne, wena"jOZ
ne i nl00EO
płciowe Lecze
nie sZ!tucznem 
słońcem górs-

ł:iem. 
DZlEL:-':A "r. l). 

telef. 28-98. 
Przyjmuje or! 8·!)1/2 

od 3 -_~1 . 

Telefony. 23 51 i 21·50, 

Piecyki i kuchenki 
przenośne. kaflowo

szamotowe. 
B-cia 

KOŹnrlDSCY 
Główna 51. 

Oddam pokój duży. 
frontowy, nieu

meblowany dla bez
dzietne~o małżeń
stwa, Cena 75 zł. 
Nowo-Targowa 22, 
m, 8, 141 

1 t 

Radjokącik 

na wtorek 10 listopada. 

Wiedell, (530) godz. 20.15: Droga no· 
wej muzyki. 

Wrocław (418) godz. ZO.3D: 'Wieczór 
ku czci Schillera. 

Rzym (425) godz. 20040: Akademia 
muzyczna. 

Touluza (441) ~odz. 21.45: Koncert, gJ 
dzina lG.18: Przegląd mód, godz. 22.25. 
Koncert wokalno-muzycz'ny. 

Zurych (515) godz. 20.15: Wieczór od 
~zytów. 

Paryż (1750 godz.21.30: Koncert. 

C:ena prenumeraty: 
~ todzl miesięc;r;nie at 31'· 

. .- - .. ~. -.-' .:-.-.... Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot.!l. 

\ 

Zagranic me o 100 proo;enŁ drożel. 
D13 robotników • .~ 
Na prowinc,'i • 2.70 
Z
.• .. 5.00 

agranicą .. - - - - 700 

Jódzl f[bO Wiecz. " I "Kurier łódzki" łąnnle zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Przed łefcsłem I w łek~de 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • 25.. • 4 

Nekrologi 25 • ••• 4 • 
Komunikaty. • • 25 • .... .. 4 • 
ZwyczaJne • 6 •• lO... • .. .. 10 • 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr, n wyrl1z - nn;mn!elsze o;!łoszenle 50 groszy. 

Wydawnictwo: "Ł6dzkie Echo Wieczorne". Odh'to dr k . T' D uk --lV do J l W U arm OW. . r arsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki" 
. Y. . ~ J ~~P~~~,!SJd. uL Zawadzka Nr. L 

Za termlDow, dmk ogtoszel1. komuni1,atów Onl 

IIIłministracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesł"'De bez OZIll1czenia honorarjum owa

tatle są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno n;~ytycb lak i odrzuconych redak
ela nie zwraca. 

Za red;>1;cj- wydawnictwo odpowiada: 
.Wła~y.sław. UląU),wskL 

' . v •. _~ -


